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Atak na kartele Mróz 


KRAKOWSKIE 


w sejmowej komisji budżetowej 


Posłowie nupiętnownii politykę karteli jako rozhójniczą 


Wczorajsze przedpołudniowe 
posiedzenie sejmowej komisji bu 
dżetowej, ną którem rozpatrywa- 
No w dalszym ciągu budżet Min. 


ki cen węgia. Następnie ostro kryty- 
kuje stosunki w Min. Przemysłu i klan 
dlu, wskazując, że poszczególni urzęd 
nicy znz;dują się w zarządach spółek 
przemysłowych. Polityka karteli jest 


rzemysłu i Handlu, zamieniio się | zła. 


w generalny atak na kartele i ich 
politykę, 

tak ro . Sano B), któ 
ry oświj koi p jca (BB) 
wiele o rolnictwie, a jest ono trakto- 
Wane po macoszemu. Korba jest ciąg 


P. Czernłchowski (BB) powiada, że 

lityka karteli jest jednostronna i dla 
ego jest zla. 

Powtórnie zabrał glos p. min. Za- 


że w Polsce mówi się | rzycki, odpowiadając na szereg spraw, 


poruszonych przez mówców, 
W sprawie karteli oświadcza, że pro 


nakręcana na rozwój wielkiego prze | jekt ustawy kartelowej jest już goto- 


miysłu. Chłop nie 
Warsztatu pracy, zadawalnia się naj- 
skromniejszym dochodem, natomiast 
M kartelach płaci się pensje po 100.000 

narzeka się na ciężkie czasy. To, że 
Płody rolne są tanie — to jest szansa 
gu: to jest droga do przezwycięże 


mocniejsza ad samego premjera 
stora i min. Zarzyckiego. 
czeństwo jest wściekłe na kartele, ale 
wszyscy panowie jakoś grzecznie prze 
gayi ' k „pó kę rozumieją innej 

owy, zny. Kartel — to 
| oka 


zamknął ani jednego | wy i postanawia on m. i., że jeśli 


pierwsze 


tel zagraża dobru publicznemu, jeśli 
powoduje nieuzasadnione skutki, gdy 
cena jest ustalona ną Poz gor 
spodarczo  nieusprawiedliwionym, to 
minister występuje do rządu Z Wnios- 
kiem o rozwiązanie kartelu lub uchye 
lenie częściowe postanowień. 

W celu obniżki cen minister przewi 
duje zamówienia interwencyjne, przy- 
wóz bez cła lub też za cłem ulgowe. 

Wkońcu zabrał jeszcze głos referent 
p. Minkowski, broniąc swoich wczo« 
rajszych wywodów w obronie karteli, 

Na tem dyskusję zakończono i bite 


kar. | dżet Min. Przemysłu 1 Handlu przyjęto. 
Je 2. „aiw WEJNK WOWOOENASCIE 


Kraków Piątek 27 Styezuła 1933 


— wróg biednych 


objął całą Europę 


Całą Europę objęła fala mro 
zów. Nawet w „gorącej“ Hisz- 
panji w niektórych prowincjach 
temperatura spadła do 14 sto” 
pni poniżej zera. We Francji, 
w Niemczech temperatura rów 
nież spadła poniżej 15 stopni. 
Ze wszystkich ośrodków miej- 
sklch, jak np. Berlina, donoszą 
o przepełnieniu _ wszystkich 
przytułków dla bezdomnych. 
W rezultacie 70 sal ogrzewa- 
nych trzeba było w Berliniś 
zamknąć z powodu natłoku. 
Reszta nędzatzy została na 
mrozie. 


Ameryka pozostaje nieustępliwą 


Narady o długach tylko z tymi, co zapłacili 


WASZYNGTON. 
Zjednoczone 


(RTAS TJ. 
wystosowały 


53| wczoraj do rządu włoskiego ofic 
Całe spole- | j”lne zaproszenie celem nawiąza 


nia dyskusji o długach wojen- 
nych. Zaproszenie to stanowi 
oficjalne nawiązanie 
kontaktu z Europą w celu rewizji 


Nastepny mówca p. Rosmarin (Ko- długów. 


b, Żyd.) również gatra atakuje kartele, 

i poszly one po linji naj- 

GRACE 

yć do potanienia pro» 

dukcji, podwyższają ceny i chwycły 

za gardio spożywcę. Ustawa kartelo- 
"A Lr eo 0) 

. Wojciechowski (BB) wywodzi, 
ła eśli chcdzi o zalike b pe 
stwo dzieli tia na dwa obozy: w jed- 
nym ekonomióel | resztą spotaczeń* 

a, w druzim przywódze kartejowl. 


Zwracając się do Włoch x podobe 
nem zaproszemem do rokowań w 
Sprawie diagów, jak do Wielkiej Bry 
tanji, rząd amerykański tem samem 
jakoby zaznacza, ża propozycje roko 
wań w sprawie rewizji długów kieru 
je narazie tylko do tych  diużników, 
którzy dokonali zapłaty raty z 15-go 
giudnia. 

Podobnie, jak Anglja i Wło- 


chy, oficjalne zaproszenie na kon 


ferencję w sprawie długów otrzy- 
mały: Czechosłowacja, Litwa i 
Łotwa. 

W związku ze sprawą długów Cham 
beriain wygłosił w Leeds przemówie» 
nie, w Paa b: - A oe a H 
Spraw w w interesie wye 
twórców pkófay? de Rząd angiel- 
ski — mówił p. Chamberlain — za naj 
lepsze uważa całkowite skreślenie dłu 
gów wojennych I odszkodowań. 


Splonął okret w Hamburgu 


Załoga i pasażerowie zdołali ujść z życiem 


BERLIN (PAT.) — W porcie 


hamburskim wybuchł dziś w no- 


Dla przeprowadzen'a zniżki cen nie|Cy pożar na duńskim okręcie pa 


Można cze':ać ta dobrą wolę 


przemy-|sażerskim „,„Ałsia* o pojemności 


sowców. Jednolity front karteli musi! 3 tys. ton. Ogień powstał w skia 


Zoma+ jądnolitv front społeczeństwa 
P. Tesirka (BB zajmuje sia niesty 


-|dach towarów, jakie okręt 


ten 


Chanami stosunkami w orzemwśle we. | przywiózł ostatnio ze swej podró 


Blowrym, którego certrala zna'du'e się ży 
zapas kauczuku i kopry (suro- 


W Berline | wywodzi, że czła aknia 
zniżki cen musi rozpocząć się od zniż. 


Posiedzenie Senatu 
Wezoraj odbyło się plenarne posie- 
eme Senatu, na którem  załatwiono 

Szereg spraw, przyjętych już w Sejmie. 


dla bezrobotnych 
na caly 10x 


do Azji. Znajdował się tam 


wiec kokosu). Do akcjł ratunko 
wej zaalarimowane zostały wszy 
stkie portowe oddziały straży og 
niowej.. 

Ogień zdołano stłumić przez 
częściowe zatopienie okrętu, któ 
rego kadłub doznał przytem Zna 
tznego uszkodzenia o molo por 
towe. 


cja ratunkowa 
w niezwykle uciążliwych warun - 


Według sprawozdań prasy, ak 
rowadzona była 


kach. Strażacy pracowali w ryn 
sztunku przeciwgazowym, gdyż 


kopra, paląc się, wydziela trują 
cy gaz fosgenowy. 
się na PE pasażerowie i za 
toga z 


Znajdujący 
ołali ujść z życiem. 


Tragedje łódzkie 
Strajki robotnicze i iokaut przemysłowców 


31 miljonów zł. zasiłków ROBOTNICY ZOSTALI USUNIĘCI 


Z WDZEWSKIEJ MANUFAKTURY 
ŁÓDŹ. (Tel. wł.). Wczoraj w 


Wczoraj odbyło się nadzwyczajne | Widzewskiej Manuiakturze poli- 


posiedzenia zarządu głównego Fundu- 
szu Eez:obocia. 


cja przystąpiła do opróżniania 


Na posiedzeniu uchwalono prelimi- | terenów fabrycznych z robotni- 


Marz Funduszu 


Bezrobocia na rok| ków. Zarządzenie to spowodowa 


lud, Preliminarz ten przewiduje m. in. | ne zostaio faktem, że straże ro- 


na ustawowa zasiiki dia bezrobotnych 
ropotzków sumę 31.843.600 zł. na ca- 
rok. 


botnicze nie chciały pozwolić ro 
Łotnicom na opuszczenie fąbry- 


Po stronie wpływów w preliminarzu | ki. Rozeszia SIĘ również, nieod- 


budżętowym Funduszy Bazrodocia na 


rok 18 gwidziana jest suma 
45.138.000, a sunie tę skiadają się 
wpływy z tytuła wkładek ubezp.ecze. 


niowych, oraz ustawowej 
rzęcz F. B. ze skarbu 


Skazanie działaczów 
chłopskich 

Oddział 18 Sądu Grodzkiego 
w Warszawie rozpatrywał dziś 
sprawę dzialaczy chłopskich Be 
czonka, Beszai i braci Zajdlerów 
uskarżonych o uprawianie teroru 
przez utrudnianie dowozu Żyw- 
ności do wsi Opącz w czasie 


opiaty 
a. 


strajku rolnego w m. listopadzie 
ub, r. Sąd skazał wszystkich 0- 
skarżonych ha miesiąc więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary| Czytelnicy winni złożyć swe 
na przeciąg 3 lat. Obie strony za 


powiedziały apelację, 


o. Zeszył 


powiadająca prawdzie, pogłos- 
ka, jakoby stało się to z powodu 
demoiowania urządzeń iabrycz- 


naj nych przez strajkujących robotni 


ków, 


Opróżnianie trwało przez kilka , fabry 


godzin, przyczem wydarzyły się 
wypadki oporu ze strony robotni 
ków, które policja likwidowała. 

Weuług komunikatu oficjałne- 
go kilkanaście robotnic zasłabło 
z giodu i kilkanaście uległo ata- 
kom histerji. 

Pogotowie ratunkowe udzieli- 
ło pomocy 26 osobom. 2 osoby 
odwieziono do szpitala. 


ZATARG W SCHLOSSEROWSKIEJ 
MANUFAKTURZE 


ŁÓDŹ. (Tel. wł). W z z za- 
targien w Schłósserowskiej Manufak 
turze, o którym donosiliśmy, 


ki oświadczył, że podejmie pra- 
cę, o lle wywieziony na taczkach inży 
ner  Telatycki otrzyma satysiakcję. 
Wobec tego, że do porozumienia nie 
doszło zarząd fabry na 
bramie zawiadomienie, że yka 20: 
staja zamkniętą na czas nieograniczo- 
ny. 

STRAJK 4.000 ROBOTNIKÓW 

ŁÓDŹ. (Tel. wt). eron o pr 
li-ej rano w zakładach ysłu 
Kotonowego zastrajcowało 4.000 ro- 
botników, Strajk miał charakter de- 
monstracyjny wobec zerwania przez 
zarząd umowy zbiorowej. Po P> 
niu rozpoczęły się w Inspektorącie Pra 
cy rokowania. Po krzy godzinnym straj 
ku robotnicy powrócili do pracy. Jest 
gaizieja, że umowa zbiorowa zostanie 
zawarta i zatarg me pogłębi się. 


RA I SEO 


JUŻ W LUTYM 


zosianie rozdana pierwszą serja 


wartościowych premij 


Nastąpi to po zebraniu adresów siałych Czytelników naszego pis ma. 


mery, by w każdej chwili na żądanie 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfer towarzyskich p.t. 


da byc wa wzzyskieh ioakach kalowekid waz  DBKLDKI KODAK M ORGA ; 


adresy w redakcji do dnia 15 lutego b. r. i stałe przechowywać 


administracji móc okazać 
merów naszego pisma. 


nu- 
przynajmniej 30 ostatnich mu- 


W Warszawie z różnych po- 
tajemnych kryjówek — na kląt 
kach schodowych, w piwnicach 
i na strychach — mróz, docho- 
dzący w nocy do 26 stopni wy 
gonil bezdomnych. Przytuiki 
zostały szczelnie, znacznie po- 
nad liczbę miejsc zapełnione. 
Nie dostali się wszyscv. Nędza 
rze szukają schronienia w cię- 
płych śmietnikach, byle urato- 
wać swe Życie. 

Fala mrozu dokucza nietyl- 
ko bezdomnym. Cierpią rów- 
nież | bezrobotni, noszący reszt 
ki ubrań w nieopalonych izbach. 
Węgiel jest luksusem, a 50 kę. 
węgla miesięcznie na rodzinę 
jest porcją zbyt małą, by nią 
szafować! Nawet I ci, którzy 
mają pracę, wolą kupić chleba 
kawał, niż wydać 70 groszy ża 
10 kilo węgla. 

Na ulicach Warszawy zaszło 
62 wypadki odmrożeń nosu i 
rąk. Magistrat zdecydował. mi 
mo polityki oszczędnościowej, 
ustawić na ulicach piecyki że- 
lazne z zarzącym się wegłem, 


których wczoraj ustawiono 50. 

Musimy zanotować jako znamłenny 
wypadek, faki wydarzył się w Otwoce 
ku pod Warszawą. Oto liczna rzesza 
bezrobotnych rzuciła się na rogu ul. Że 
f i yz ma wozy Z wę- 
tiem, ptzewożące wagon węgla ze 
stacji do zakładu dla gruźlików w O- 
twocku, Zanim zaalarmówano policje, 
wegiel kostat rozżchwytany prawie 
wszystek, a rabujący rozbieglł się, 


Zatarg pracowniczy 
w zakładach dia 
obłąkanych w Otwocku 
OTWOCK, (tel. wł.) — W 
tutejszym zakładzie dla umy- 
słowo chorych p. n. „Zofijow* 
ka* wybuchł zatarg między pra 
cownikami a zarządem zakła- 
du. Wczoraj z ramienia praco- 
wników zgłosiła się do dyrekto 
ra zakładu, dr. Frostiga dele= 
gacja, żądając zwiększenia 
plac oraz lepszego wiktu. De- 
legacl, w razie odmówy, grozill 
strajkiem. W związku z pos 
wyższem pięciu z pośród dele« 

gatów aresztowano. 


Rozwiąząnie zarządu 
Z.U.P.U. we Lwowie 


Na zarządzenie ministra Opieki Spa 
łecznej rozwiązana została rada zarzą 
dzająca Zskjadu Ubezpieczeń Pracow, 
ników Umysłowych we Lwowie. Ko» 
misarzem rządowym lwowskiego Z. 
U. P. U. mianowany został równocześ 
nie p. Steałowicz, b. minister poczt I 
telegrafów. 

Rozwiązanie rady zarządzające] Z. 
U. P. U. wywołało we Lwowie wiel- 
kie wrażenie. W kołach pracowniczych 
sądzą, iż zarządzenie ministra Opieki 
Społecznej spowodowane została fak= 
tem, że rada zarządzająca dwukrotnie 
odrzuciła wniosek ministerjalny o skró 
cenie okresu zasiłkowego z 9 do 6 mie 


sięcy. 
Wyrok na Kepczyńskiego dziś 


W procesie Leona Kopczyńskiego, 
oskarżonego o usiłowanie zabójstwa 
Teofila Keniga (o czem piszem obs * 
szernie na stt. ZE — sąd po prze-, 
słuchaniu wszystkich świadków uznał 
za konieczne dokonanie wizji loxalnćj 
na miejscu przestępstwa, przy ul 
Wspólnej 29. Wizja odbędzie się w 
czwartek o godz. 11-ej przedpołud:. 
niem, a tegoż dnia wieczorem ogłogzą 
ny zostanie wyrok. 


: GIEŁDA 


średnie, tendencja niejednefi- 
4 8.90 ł trzy czwarte, rubeł 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2. 


„achinacje drożdżowe” 


przed sądem 


Protes kapitana rezerwy Śnie- 
chowskiego o zniesławienie u- 
rzędników Ministerstwa Skarbu 
na tle ograniczeń .w udzielaniu 
koncesyj na drożdżownie, rozpo- 
czął się pod znakiem wielkiej sen 
sacji politycznej, czego wyrazem 
była obecność na liście świad- 
ków, dwóch byłych głośnych mi- 
nistrów skarbu, Jana Piłsudskie- 
go i Czechowicza. 

Oskarżony wysunął jeszcze Że 
danie wezwania, b. ministra skar 
bu i genćrała Rydza-Śmigłego. 
ale sąd prośbę jego oddalił. 

P. Śniechowski został skazany 
na 2 i pół mies. więzienia i od tei 
kary odwołał się, prosząc o zu- 
pełne uniewinnienie, gdyż zarzu- 
cając przekupstwo urzędnikom 
ministerjalnym, działał bezintere- 
sownie i powtarzał pogłoski o 
malwersacjach. 

Prokurator żądał natomiast su 
rowszego ukarania kapitana, ma- 
jąc mu za zie, że przez to uży- 
wał różnych śradków, aby stara- 
nia odniosły skutek. 

Sąd w szeregu pytań intereso- 
wał się wyświetleniem kulis ma- 
chinacyj drożdżowych, na tie ktć 
rych powstały ostatnio głośne 
procesy. i 

Podczas. przesłuchania nacz. 
Zubrzyckiego z Min. Skarbu, 

'sąd zadał takie pytanie: 

i == Czy pan naczelnik robił ja- 
„kieś starania o ulokowanie swo- 
jej szwagierki na posadę urzędni 
„czki kartelu? 

. — Specjalnych starań nie robi 


Nagłe aresztowanie 
olpińskiego 


Wczoraj wezwany został do 
sędziego sledczego 9 rewiru Ste- 
fan Uıpiński, znany z procesu o 
zniesławienie wiceministra Sta- 
rzynskiego, który poddany zosta. 
przez sędziego Diugosza kilkugo 
dzinnemu przesłuchaniu. 

Olpińskiemu zarzucane jest na 
mawianie świadków do fałszy- 
wych zeznań przed sądem. Na 
mocy decyzji sędziego śledczego 
zastosowano wobec Olpińskiego, 
jako środek zapobiegawczy, bez- 
względny areszt. 
łem, tyłko wspominałem przycho 
dzącyin do Ministerstwa kierow- 
nikom kartelu drożdżowego o 


bezrobotnej szwagierce. Złożyła 
oiertę i została przyjęta. 

Zeznania b. min. Jana Piłsud- 
skiego i b. min. Czechowicza 


trwaiy krótko. Zapytany o opin- 
ję o p. Zubrzyckim, p. Piłsudski 
odparł, że sprawami personalne- 
mi się nie zajmował, tak samo, 
jak i kwestją drożdżowa, która 
skarbowi dawała 
milj. zł. rocznie. 


załedwie 10 


Jako zwolennik kartelu droż- 
dżowego, opowiedział się p. Cze 
chowicz, dla którego sąd miał ca 
ły szereg pytań o wystarczalnoś- 
ci produkcji drożdży na potrze- 
by rynku krajowego, lecz delikat 
na ta i nie mniej ważna sprawa. 
znaną była b. ministrowi tylko z 
me!'dunków podległych urzędni- 
ków, które sprawdzane jednak 


| 


y 


Sędzia śledczy — cefraudantem 


Były sedzia śledczy z Luhli- 
na, Józef Felman odpowiadał 
wczorai przed sedem apelacvj 
nym za popełnienie mnóstwa 
nadużyć I przywiaszczenia pie 
niedzy. 


Feldman głównie zabierał pie 
niądze z kaucyj, wyznaczanych 
różnym aresztowanym, dobusz 
czając się jednocześnie fałszer 
stwa dokumceitów. gdyż w ak- 
tach śledztwa wykazywał nie- 
zgodnie z prawdą. że dane oso- 
bv oddał pod dozór policvinv. 
W ten sposób w 8 wypadkach 
mrzywłaszczvł sobie 2600 zło- 
tych. a na stanowisku przewo- 
dniczącego komisii wyborczej 
do sejmu zdefraudowa! jeszcze 
4960 złotych. 


Osobny zarzut dotyczył wv 
łudzania oszukańczegao od wie- 
lu sędziów w całym kraju po- 
*vczek, pad pozorem mV- 
ślonej his*orvjii. jakoby Feld- 
mana w drodze do chorego sv 
na okradziono. 


B. sedzia ze skrucha przv- 
znał się do popełnienia wszyst 
kich przestępstw, mówiąc., że 
do upadku popchnęły go cięż- 
|kie przeżycia rodzinne, które 
odebrały mu całkowicie rozum. 
Mianowicie, syn jego faktycz- 
nie przebywał w szpitalu. gdzie 
dokonano mu amputaciji nogi i 
wvszedłszyv jako kaleka ze szņpi 
tala popełnił samobójstwo. któ- 
re sprowadziło do grobu matke 
chłopca, a ojca doprowadziło 
do _ niepoczytalnych .prze- 
siępstw. łamiących mu karje- 
rę — owoc wieloletniej pracv. 

Sad apelacyjny zatwierdza- 
jac na Feldmana karę 5 lat 
wiezienia, uniewinnił go tylko 
z zarzutu oszukańczego wylu- 
dzania pożyczek od sędziów. a 
rzekajec. że istotnie w pewnym 
czasie bvł w położeniu krvtvcz 
nem i traxtował otrzymane 
pieniądze, jako pożyczki. 

Snrawa sedziego Feldmann 
wywołała przykre wrażenie w 
kołach sacowvch. 


„Sądowa jaczejka komunistyczna 


w sądzie agalacyjńym 


Drugim procesem. ktory pozo 
stawia przykre wrażenie w Są- 
downictwie, to sprawa  jaczejki 
zomunistycznej, utworzonej na 
arenie Sadu Najwyższego w 
Warszawie. 

Organizatorem jaczejki był nie 
bezpieczny wywrotowiec, Stani- 
sław Szczott, „lat 30, urzędnik 
šadu Najwyższego. Prócz niego, 
znaczną rolę odegrały, aplikant- 
ka sądowa Hanna Golczówna, l. 
10, Chaja Laponówna (kochanka 
Szczotta), I. 30, Sura Jungerme 


Skarpetki w rosoie 


Dokucziiwy sublokater 


(S. F.) W każdej kamienicy 
warszawskiej jest całe morze 
trucizny. 

Kanienicznik chce się po- 
zbyć lokatora i zatruwa inu ży 
cie, lokator chce się pozbvć 
sunlokatara i zatruwa mu życie. 
śsublokator mści sie i zatruwa 
żvcie lokatornwi a lokator ze 
swej Strony truje życie kamie- 
nicznikowi. 

W poniższej sprawie osoba 
trującą był sublokator p. A- 
bram Wohl. a osohą truta wła- 
ścicielka mieszkania p. Fałga 
Hoflich. 

l na tej podstawie p. Fajga 
wystąpiła przeciw p. Abramo- 
wi do Sadu o eksmisję. 

— Proszę Sądu, on mi nie da 

je żyć — opowiadała na rozbra 
wie p. Hoflich. 
_ — Od czasu, jak go podałam 
do Sądu o komorne. u mnie 
wszystko w mieszkaniu jest 
zwariowane. 

Jak ja gotuję na obiad rosół 
f na chwilę wyjdę z kuchni. te 
co ja znajdę potem w rosole? 

Pair sędzia myśli, że maka- 


ron? Nie!.. Podarte skarpetki 
p. Wolila! 

A jak ja gotuje flaki, to pan 
sędzia myśli. że na półmisku 
bęua same flaki? Nie! 

lam będa stære podwiązki. 
stare obcasy, mundsztusi od 
papierosow p. Wola... 

Cały dzień gotuję 1 niedv 
nie wiem co będę jadła na o- 
biad! Mój synek nieraz jak wró 
ci ze szkoły, to sie pyta: Ma- 
musiu co dziś będzie na obiad: 
Szelki pana Wohla, czy coś z 
bielizny? 

| nietylko z jedzeniem moż- 
na zwariować! Jak ja nas awię 
pułapkę na myszy, to czy ja 
nazajutrz znajdę miysz? 

Skąd? Znajdę swoje okula- 
ry! A w futerale od okularów 
leżv zdechła mysz! 

Panie sędzia! Jeżeli p, Woh 
ode mnie sie nie wyprowadzi. 


to fa zwariuje! I la naprawde 


bede jadła szelki i skarneśki!. 
Świadkowie, zbadani nv267 
Sąd potwierdzili zarzuty nie- 
szczesnej lokatorki. Na tel za- 
sadzie Sąd wvdał wyrok, ek- 
smituigcy p. Wohla. 


nówna, Welentyna Najdusówna 
oraz Mieczysław Deperasiński 'i 
jerzy Dobrowolski. 

W pierwszej instancji skazano 
Szczotta na 6 lat więzienia, Gol- 
czównę, Laponówrę, Najdusów 
ię i Deperasińskiego po 4 lata, 
1 Fungermanównę i Lobrowol- 
kiego po 3 lata więzienia. 

Nadto Honoratę Szczottównę, 
bibljotekarkę Sądu Najwyższe- 
zœ (siostre glównego oskarżone 
o) sąd skazał za przechowywa 
die bibuły komunistycznej na I 
nk twierdzy. 

Wczcraj odbywała się roz- 
rawa apelacvjna, na którą wsz 
tkich podsądnych  dostarczon 
» więzienia. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12.10 Płyty gramofonowe. 12,35 
13-ty koncert szkoiny z Film. Warsz. 
15,25 Płyty gramołonowe. 15,35 „Prze 
gląd czasopism kobiecych . 15,50 Fly 
ty gramofonowe. 16,25 lekcja języka 
francuskiego. 16,40 Odczyt 17,00 Piy 
ty gramofonowe. 17,40 Odczyt aktual- 
ny. 18.00 Muzyka lekka. 19,20 Komum 
kat rolniczy przysposobienia rolnicze- 
go. 19,30 Kwadrans literacki: „Czaty 
na wilka“ z książk jJ. Szczepkowsk:e- 
go p. t „Władcy knici”. 19,45 Praso- 
wy dziennik radjowy. 20.00 1 ransmi- 
sja z Berlina opery Klucka „Ifigenja 
w Aulidzie". W przerwie wiadomości 
sportowe. 22,00 Słluchowsko p.t. 
„Aurelciu nie rób tego”. 22,50 Muzy- 
ka taneczna. 


TRANSMISJA Z OPERY 

„IFIGENIA AU! IDZIE” — 

Z DREZNA 
Dziś o godz. 20.00 Polskie Radio 
transmituje z Drezna nieznaną u nas 
operę „ligenja w Aulidze” Gluecka, 
w wykonaniu zespolu opery drezdeń- 
skiej, gdzie wystawienie tej opery po- 
siada oddawna swą tradycję. rozpoczę 
ta przez Wagnera, który dokonał gen 
ialnego jej opracowania. W rolach 
głównych wystąpią Swen Nielsen i 
Elsa Wieber. Całością dyryguje znako 
mty - kapelmistrz 

Lusch i 


niemiecki Fritz | stą. 


eT I. 


| Wesoly Kącik 
|=» „A 


Er 


GDZIE TAK SPIESZYSZ? 
— SŁUCHAC RADJA. 


ZA 10 GROSZY DZIENNIE 
MAM W DOMU 


operę, operctkę, słuchowiska, muzykę, 
cickawe audycje i moc aktualnosc? 


Załóż sobie Radio 


a najlepiej idealny kompiet 


Podobno humor jest rzeczą: Detefon Z Ampliianam 


wroczoną i uzieczeziią. ow 
humorysty rodzi się humory- 
stą. 


Nie mogłem tego stwierdzić, 
bo me marnm dzieci. ale mi pe- 
wien kolega po fachu, opowia- 
dał o swoiin synku. 

Syn ten ma na imię Wacuś 
i od urodzenia „odwala kawa- 
ły”. 

Matka go karmiła własna 
piersią, ale ten sinurkacz cały 
dzień nic nie chciał brać do ust. 
Dopiero jak matka wychodziła 
1 zostawał sam na sam z ojcem 
podnosił wrzask. | tak długo 
wrzeszczał, póki mu ojciec nie 
nastawił p.ersi, | 

laki kanciarz! Wiedział. że 
ojciec nie ma mleka i się ze 
starezo nabijuł. 

Pieluch nivdy rie zmoczyvł. 
bo wiedział, że w tem nic śmie 
sznogo. Ale nivi go Ktos WZiuł 
na kolana — odrazu... * 

Wogóle niezwykle dowcipny 
dzieciak, 

Kiedy podrósł | poszedł dn 
szkoły, na drugi dzień go wy- 
rzucili. 

Pierwszego zaraz dnia spóź- 
nił się o pół godziny: 

— Czy nie wiesz, o której 
trzeba przyjść? — wrzasnął 
nauczyciel. 

— Wiem. O óśmej. 

— A kióra teraz godzina? 

— Zaraz się zapytam, 

I wyszedł z klasy, żeby s 
dowicuzieć, Po paru minutach 
wrócił, 

— ldzieś był? 

— Czekałem aż tramwaj 
przejedzie, żeby spojrzeć na ze 
gar. feraz jest za dwadzieścia 
dziewiagla. 

— |laczegoś się spóźnił de 
szkoły? 

— Bo w domu zegar stanął 

— To stara wymówka. 

— Mogę powiedzieć inną. 

Wściekły nauczyciel kazał 
ma stanąć w ławce i zaczął 
go eyzaminować, 

— Jeżeli cytryna kosztnic 
15 groszy to ile kupiec weźniie 
za sto cytryn? 

— 12 złotych. 

— Dlaczego, ośle? 
= Bo w hurcie liczy sle ta- 
niej. 

— Jeżeli mtałeś 10 czekc!a 
dek. a kolega ci sabra! tylu że 
ci zostało sześć. To co ma ko- 
lega? | 

— Pokrwswiony nos. 

— Dureń jesteś! Noviy sk 
nie uczyłeś! Nic ns  ruiales! 
Czy wiesz, jak się tiki czło: 
> nazywa, który nic nie ro- 
bi 


= 


Bazrobołnv. 

Wacnsia wyrzucono ze szko 
ły. Jego ojciec się peciesza 7e 
Ibedzię znakomitym 


Napo:zon Sudek. 


i 
Do nabycia w Wydz. „DEJEFONŃ* 
ui. Żera 50 i w skiepie lirmy hreysz- 
toi BRUN i Syn, Marszakowska róg 
Sienkiewicza. 


Ki p ty wę e NY AS a ań SZĄ! 1 
| Pomysłowy trick 
 Zaceeanicznyci oszustów 

(t.j. Aliielyndiie siaidją dĘ 
we wszystkich dziedzinach życia 
przodować ludzkości. Nawet w... 
przestępczości. | dlatego zapew- 
ue przestępcy amerykanscy stale 
biedzą się nad tem, by wynaleźć 
nowe... kanty! Ostainio na rynku 
przesiępczym Zanotowano naj- 
nowszy trick: Oto banda intere- 
suje się w pierwszym rzędzie pa 
sażeramii luksusowych okrętów, 
jadących do Europy. Wybraw- 
szy Oiiarę, oszuści wygyieią do 
sekretarza ofiary kablogram, w 
Którym szef poleca wypizcić oka 
ziciciowi pewną sumę. 

Naogół oszuści nie są zachłan- 
ni, gdyż w kablogramach sumy 

| wahają się od 5UU do 40.UUY do- 
larów. 

Ciekawe, że zastępcy, dyrekto- 
rzy i sekretarze magnatów, bez- 
irosko spędzających czas na okrę 
tach, bez cienia podejrzenia 
przyjmują” zlecenia zawarte w ka 
niogramach, dzięki czemu oszuiś 
ci obławiają się bez wielkicgo tru 
du. 

Obecnie jednak, wobec licz- 
nych tego rodzaju aier, zajęła się 
nimi policja. Ale czy amerykań- 
ska policja jest zdolna do wytę- 
pienia pr estępców? Chyba nie. 


PLH 44 . 
ilujony Ka Unie marza 

(it). jäk UulluSi prasa nolen= 
Merska, w najbliższych dniach 
rozpoczną się wpobliżu wyspy 
ierschelug, poszukiwania w nio 
izu, celem odnalezienia złota i 
srebra, zatopionego jeszcze w 
1799 roku. We wzmiankowanym 
roku, a Ściślej 2 października 
1799 r., okręt angielski, wiózł do 
Hamburga, dla tamtejszych Dan- 
kierów, zagrożonycii katasiroią 
iinansową, pó.tora iniljona tun- 
ów szterlingów, 

Wpobliżu wyspy Perscheling ` 

okręr wpadł na raię podwodną i 
rozbił się. Z załogi, liczącej 273 
*ogoby, pozostał przy życiu tylko 
kucharzy ale 1 0n, wskutek silne- 
go rozstroju nerwowego, wkrót 
ce poteri zmarł. 
„ W rok później 1800 r., wladze 
nolenderskie przystąpiły do po- 
szukiwań w morzu, które zakoń- 
czyiy się niespodzicwanym suk- 
cesem. Znaleziono bowiem oko- 
> miljona funtów  szterline *v, 
Dalsze poszukiwania spelzę M 
hiczem, j 

I oto dopiero teraz, a więc bez 
mala po 174 latach, przystąpiono 
znów do poszukiwań. Tym ra- 


nymary- | zem Holenderczycy , zaopatrzeni 


są w Specjalne aparaty, służące 
do poszukiwań w morzu. 


Niesamowite 


STRESZCZENIE 

Leon Walski prosił swego brata Piotra. właściciela zakła- 
du dla obłąkanych o pomoc. Byl w wielkim kiopocie, Przed pa- 
ru laty ucickł ou swej żuny Zołji, córki bankiera pclskiego w 
brazylji, sprzeniewierzywszy sporą sumę, Co, zresztą, już przed 
nin uczynił również niejaki Merccki. 

Aż tu nagle żona zaw adomiła go. że po Śmierci ojca wrą- 
ca do Kraju ze swują S$-letniq coreczką z pierwszego niałżeń- 
stwa — Llijką — oraz z 800.000 zł.,które dziewczynka do- 
stala w spadku od swych krewnych. 

Wiadomość ta straszhw e rozżwścickiiła Leona. Miał inne 
plany. Zakochał się tu w pewnej pannie Irenie i pustanowił ją 
posiubic, chocby trzeba było popełnić dwużenstwo, Aby zaś 
uchrunie się ud żony, zaproponował bratu, żeby ją wraz z dziec- 
kiem zamknąc w jego zakladzie dla obląkanych. 

Ukochaną Leuna byla córka Mereckicgo — Irena. Aby 
skłonić ją do miałżenstwa, Leon zagroził jej ojcu, że ujawni 
sprzeniewierzenic, dokonane w Brazylj. przez  Mereckiego, 
obecnie bugatcgo bankiera. 

Merecki przyrzekł, ze to uczyni. Nie wiedział wszakże, 
że Irena pousiuchałą tę rozniewę. Postanowiła się poświęcić. 
Udara się do Leuna, aby mu to powie dzieź, 

pudczes rozmowy z Walskim Irena próbowala przekonać 
go. aby zrzekł się swego zamiaru. Walski wszakże n.e ustępo- 
wal, zapewniając ją o swej płomiennej miłości. 

e 

Walski mówił daler: 

— Dlatego się nie cofnę przed niczem, żadną na- 
wet najgorszą zbrodni, aby zdobyć panią. O, bo ja 
panią kocham, tak kocham, z calych sit, caiem swem je- 
stesiwem! Pani jest tax piękna... i taka smutna... Nig- 
dy pani się me usmiecha.. ‘ren wiasnie smutek pani 
tak mme rozkochał i powiedziałem sobie: muszę spę- 
dzić go z jej czoła, Muszę tchnąć radość w jej duszę 

*iimiiosć w jej serce, aby wreszcie opromienily tę cudna 
twarzyczkę blaskieni SZCZĘŚCIA... 

Westchnąi gęboko, poczem miękkim, rozmarzo- 
nym goscm mówił dale: 

— Ileż w razy medostrzeżony śledziiem panią 
w Wilczycach, guy pam krążyła po lesie, biąkając się 
mby bez celu, a ,cunuk zawsze zdążając do doinku sia- 
rego esniczego baruonucja, gdzie pam zostawaa diuż- 
sze chwile... 

— bpo Eartłomieja? powtórzyła Irena jakby 
w zamyśleniu, chwytając się za skromnie. 

— Widzi pam więc, że już oddawna panią uwiel- 
biam. Mnosć ta we mnie iak się spotęguwaia, że nie- 


ac 


RE. 


ŻY. 


ję 


PEM 


Turkowski skupił się i wreszcie doszedł do wnio- 
sku, że pierwsze zdana mogłyby brzmieć tak: 

Mamy dosyć wyczekiwania na laskę W ielmo- 
żnej Puni i Stanowczo już nas Pani baiumuci za 


długo. Mamy Panią w ręku i Że... nie wypuścimy 


Pani * , 

W każdym razie coś w tym rodzaju... 

Potem powstala kwestja pieniężna, ale tu już 
niewiadomo, O Jaką sumę. LZY chodziło o pięć, czy 
piećdziesiat, CZY pięćstt, czy pięć tysięcy. CZy zgoła 
pięćdziesiąt tysięcy złotych. I nasle przypominało 
mu się że przecież Żona prosiła go właśnie nivda- 
wio najwy ruźmej o pięśdziesiąt tysięcy... 

Najbardziej zaś przykuło uwagę Furkowskiczo 
nazwisko Rolicza. 

Rzecz dziwna — nie wydało mu się to wcale nie- 
spodzianką. 

Przecież od Rolicza zaczęły się wszelkie jego 
pod. rzenia i wątpliwości. 

Nuwą rzeczą dla niego było tylko tajemnicze 
słowo „listy“. Czy listy do Rolicza, czy listy od Ro- 
Koza. | czy te dwa słowa: „Listy“ i „Rolicza* miały 
ze sobą coś wspólnego? 

A potem już ca:e wyrażne zdanie, świadczące, 
2e Helena uważała przybycie owych interesantów 
do siebie za nichezpieczne. Wynikało też ze słów: 
„1 mnie“, że autor listu wybierał się jeszcze z kimś 

Wreszcie spotkanie... Gtdzina bvła wiadoma. 
miejsce też, choć niezupełnie: „w barze”. Ale któ 
rym? 

Gdzieś w okolicy ul. Bema i, zapewne, Prądzyń- 
skiego? 

W każdym razie wiadomo już było, że te na 


dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


į mal szaleję, od zmysłów odchodzę, rozsądek tracę i dla- 

, tego może właśnie odważyłem się na czyn, który mi pa- 

|ni zarzuca. Tylko miłość skłoniła mnie do tego roz- 
paczliwego postępku. 

— Niech pan nie pogarsza sprawy usprawiedli- 
wianiem swego haniebnego paktu. Jest pan poprostu 
niegodziwcem i niczent więcej... 

— Panno Ireno... 

Przerwała, gromiąc go: 

— Jak obrzydiy gad wślizgnął się pan do domu 
| mojego ojca, tylko poto, aby mu zadać cios w plecy. 
| Popeinił przestępstwo, to prawda, ale pan najmniej ma 
, prawa go sądzić i potepiać. Pan postępuje gorzej. niż 
zwykły bandyta. Napada pan na mnie i ściska za gar- 
dio, grożąc uduszeniem, jeżeli nie zgodzę się być pań- 
ską żoną. 

— Skończmy wreszcie tę rozmowe — syknał Wal- 


- 


tecznie chce ode mnie? Poco pani tu przyszła? 

— Poto, aby przemówić panu do rozsądku, jeżeli 
niesposób do serca i sumienia. Ale już widzę, że 
wszystko daremne. jestem już bezpowrotnie zgubio- 
na i będe musiała poświęcić sie dla dobra moich blis- 
kich. Niech pan się cieszy. Wiem, że jestem zwycię- 
żona i zdana na pańska łaske i niełaskę. 

— Kocham panią, będzie pani moją żoną, skarbem 
najdroższym... 

— Ha, trudno, skoro inaczej być nie może... — 
szepneła, poczem nie żegnając się nawet odwróciła się 
i wysz:a. 

Leon Walski uśmiechnął się triumfalnie. 

Po chwili wślizgnął się do pokoju jego brat Piotr. 
Zapytał Leona: 

— Poszła? 

— Widzisz przecież... 

— Ujrzałem ją, patrzec przez dziurkę od klucza. 

— (Jakże ci się podoba? 

— Cudna, Masz szczęście. Ale łatwo ci z nią nie 


į pójdzie. To harda sztuka. 


— Kocham ją nad życie i będę jej niewolnikiem. 


| O tem tylko marzę... 


— Widzę, że festeś tak zaślepiony miiościa, że 


,wiasnowo:nie padzsz w przepaść, pociegajac mnie za 


sobą. Pomyśl, że dwużeństwo w każdej chwili może 
się wykryć, a wtedy pójdziemy obaj do kryminału. Opa- 
miętaj się, póki czas, pomyśl o tem, co nam grozi, nie 
wywołuj wilka z lasu... 


Woli i inniej więcej, w Jakiej jej części. 

Ale najgorszy kłopot, że właśnie niewiadoma 
było, jakiego dnia spotkanie miaio się odbyć. „Za 
tydzień“ — sądząc z listu. Ale od kiedy „za tydzień“? 

Co zaś najważniejsze: z zakończenia listu wy- 
nikało Że jeżeli pewne warunki nie będą doirzyma- 
ne, jakaś rzecz ma być doniesiona jemu, |urkow- 
skemu. I to właśme miało być największą groźbą 
calego listu... 

Pozostał jeszcze podpis... 
list. Chyba jakis wieśniak p.sał... 

Co to może znaczyć: „dach“? W każdym razie 
musiał to być koniec albo środek nazwiska, nie po- 
uzątck. bo byłaby duża litera. Zresztą, środek też 
nie, bo papier już się kończył... 

Turkowski próbował przystawić do owej koń- 
cówki wszelkie rozmaite początki. Pogrążył się w za- 
dumę i nagle zaczął jednak coś sobie przypomi- 
nać.. 

Wreszcie przemknęło mu przez głowę nazwisko: 
Jadach! 

Złapał słę za głowę... 

Teraz sobie przypomniał: tak się nazywała wiej: 
ska pokojówka Heleny z jej czasów panieńskich 
Marysia Jadach... Wprowadzał ją nawet na rozpra- 
wę sadową... 

Pamię'ał też. że wkrótce po jego ślubie z Hele- 
ną odbył się Ślub Marvsi z jej dalekim kuzvnem. no- 
szącym to samo nazwisko — Jadach. Był zatrudnio- 
ny u Wilewskiego, jako ogrodnik. 

Gdy Jadachowie się pobrali, oboje przestali 
wkrótce potem pracować przy dworze i osiedlili się 
w pobliskiej wiosce. 


Koślawy, jak cały 


— Widzę, że się cofasz w ostatniej chwili? —. 
ryknął Leon, ciskając błyskawice. ~ 

— Niestety, za bardzo cię kocham, aby cię opusz- 
czać w takiej chwili. Wiesz, że zawsze ci ustępowa- 
łem niewolniczo. Więc i teraz... już trudno... © 

— Dziękuję ci, Piotrze. Nigdy o tobie nie zwąt- 
piłem. 

— Więc co zrobimy z Zofją? e. 

— już ci przecież mówiłem. Za tydzień pojedzie- 
my do Gdyni i będziemy ją tam oczekiwali. 

— A z Mereckim co? | 

— Zaraz mu zateiefonuję, że będę u niego o trze- 
CIEJ «€ 


— 


— — — — — — — — 


Merecki tego dnia nie wychodził z domu. Po b-z- 
sennie spędzonej nocy miał silny bó! głowy. 
Żdumiony był wczesnem wyjściem Ireny. Czek! 


ski, ledwo już panując nad sobą. — Czego pani osta- | niecierpliwie na jej powrót, poczem zapytał: 


— Skąd wracasz? Ze spaceru? 

— Tak — odparła, dodając — a po drodze wstą- 
piłam do kościoła. Tak bardzo mi się chciało modlić... 
Bywają chwile, że pragnę odczuwać, jak spiywa nu 
mn:e błogość boska... To wtedy, gdy nagle ogarnia 
mnie nagy lęk, z którego nie potrafię się otrzęsnoć 
i tak mi boleśnie ściska serce, duszę, wszystko... Wit- 
dy chodzę do kościoła, odmawiam piękną modlitwę: 
„Pod 1woją obroną...“ i modlę się potem jeszcze dju- 
go a żarliwie... | | 

Rzeczywiście w powrotnej drodze Irena byta 
w kościele i błagała Boga o siłę wytrwania i spe.nienia 
do konca swegó obowiązku, swego poświęćesiia, które 
już teraz niezachwianie postanowiła wykonać. 

Spoglądając ma ojca, widząc lękliwe jego spojrzez, 
nia i trwożny niepokój, nie chciała przyznać mu siy úo 
wszystkiego. Litowała się nad nim, ale daremnie nsr 
iowała uśmiechnąć się. . Rozpacz ściskała jej gardio. 
Nie wiedzia:a, Co rzec. > 

Zaniepokoiło to Mereckiego. Nie wytrzymał i za- 
pytał: ; 

— Cóż to, córeńko, tak nagle umilkłaś?.. Wiem, 
zresztą, o czem myślisz i co cię trapi. To samo, co 
i mnie: jaką odpowiedź dać Walskiemu.. Co do minie 
wiesz, że oddawna marzę o tem, aby cię ujrzeć na śhto- 
nym kobiercu. Marjan przyjeżdża za miesiąc na ur- 
lop. Mógiby być na ślubie. On z pewnością także 
pragnie cię widzieć szczęśliwą małżonką... 

Dalszy ciag nas sm. 


Tragiczne przeżycia Kobiety, Która zgrzeszyła 


Z czego żyli? lurkowski nle wiedział. Nie inie- 
resował się nimi. 

Lomyślał się teraz, że list ten musia? pisać Ja- 
dach. albo jego żona Marysia. Ale w imieniu obolya, 
bo nie ulegało wątpliwości, że w bezsporuem szan- 
tażowaniu Heleny byli wspólnikami... 

Teraz Turkowski raz jeszcze przeczytał zlepio- 
ną kartkę I już jakby wszystko zrozumiał, Oczy wi- 
ście. mógł? się mylić, ale był niemal przekonany, że 
ist przed spaleniem musiał brzmieć w ten sposób: 

„Maniy dosyć wyczekiwania na łaskę Wielmożnej 
Pani i stanowczo już mas Pani bałamuci za długo. 
Pani jakby zapominała, że mamy Panią w reku i że 
nie wypuścimy Pani tak łatwo. Liczymy na to, że 
Pani wpłaci mam przed końcem miesiąca pięć........ 
złotych. które żądamy i za które oddamy Pani listy 
Pani pisane do (albo: przez) p, Kazimierza Rolicza. 
Dzięki temu będzie Pani więc mogła być zupelnie 
spokojna od tej chwili. Ponieważ Pani mi wspom: 
nała. że przyjąć nas u siebie byłoby Pani treino, ho 
mojej żony I mnie nie mogłaby Pani przedstawić 
mężowi, gdyby wszedł, nie będziemy na to na'e- 
usli 1 dlatego oczekiwać Panią będziemy... za fv- 
dzień o godzinie piątej po południu w barze, który się 
mieści przy rogu ulicy Bema I Prądzyńskiego. Tam 
Jest cicho i dobrze. Siądziemy sobie w małym poko- 
iku od podwórza i będziemy mogli spokojnie poga- 
dać o sprawie. Bardzo prosimy przybyć punktualnie 
i bez zawodn. bo inaczej mecenas Turkowski dowie 
się o wszystkiem. 

Z poważaniem 
Jadach", 


Dalszy ciag msągi © 
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Przepowiednie astrologiczne. 

Prawdopodobnie uie uuikniemy dzi- 
siaj przykrości ze strony starszych 
osób, przełożonych itp. lepiej więc ani- 
kać z nimi starć. 

Starania o poparcie izawieranie zna- 
jomości z osobami wysoko postawione- 
mi odłożyć na inny dzień bowiem mo» 
żemy sobie zaszkodzić bezpowrotnie. 

W górnictwie możesię zdarzyć kata- 
strofa z poważnemi następstwami. 


Widmo sądu doraźnego | 


mad mordercą kolejarza 


W Kutnie w woj. wołyńskiem 
ujęty został ukrywający się od 
dłuższego czasu Wł. Rybicki 
który w grudniu ub. roku doko- 
nał zabójstwa kolejarza Owczar- 
ka, oraz usiłował zabić "poste- 
runkowego Pawlitkę. Rybicki 
przekazany został władzom są- 
dowym w Kowlu i stanie w naj- 
bliższym czasie przed sądem 
doraźnym. 


Straszne harakiri obłąkanego 


Onegdaj m. Biała pod Biel- 
skiem w Małopolsce, było wi- 
downią strasznego samobójstwa, 
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którego dokonał 20-letni Ru- 
dolf Gwizdoń, ‘krawiec z za- 
wodu. 


Gwizdoń zamieszkałyfu matki 
60-letniej staruszki uległ oneg- 
daj silnemu atakowi szału rzu- 
cił się na staruszkę i pokale- 
czył ją. 

W obawie przed zmasakro: 
waniem przez syna, staruszka 
wyskoczyła .przez okno z wy- 
sokiego parteru, przyczem od- 
niosła lekkie kontuzje. 

Furjat w międzyczasie zdemo- 
lował częściowo mieszkanie, a 
następnie chwyciwszy za brzytwę 
zadał nią sobie na całym ciele 
szereg ciężkich ran. 

Popełniwszy straszne harakiri 
wkońcu ostatkiem sił przeciął 
sobie brzytwą gardło i wyzionął 
ducha. 

Matka-staruszka wskutek tego 
doznała silnego wstrząsu ner- 
wowego. 


Dich zmarłego 


wskazał sprawczynię zbrodni 


W jednej z wiosek powiatu 
święciańskiego zmarł nagle sę- 
dziwy gospodarz Hryszkiewicz 
pozostawiając młodą wdowę i 
bogatą zagrodę. Pani Hryszkie- 
wiczowa szybko przebolała cios 
i powtórnie wyszła zamąż. 

rok potem powróciła z 
Rosji siostra Hryszkiewicza dla, 
której wieść o zgonie brata nie 
było nowością, gdyż jak twier= 
dziła nocami nawiedzał ją duch 
zmarłego prosząc o pomszczenie 
zbrodniczej żony, która go 
otruła. 

Władze prokuratorskie doktó- 
rych takie wieści makabryczne 
dotarły zarządziły ekshumację 
zwłok i poleciły zbadać wnę- 
trzności Hryszkiewicza. Istotnie 
były w nich ślady gwałtownej 
trucizny. 

Ponieważ ostatnie jadło pre- 
parowała mu żona Hryszkiewi- 
czową-Żukowską aresztowano i 
pozostawiono przed sądem w 
Wilnie, który skazał ją za otru- 
cie męża na 15 lat ciężkiego 
więzienia. 


Straszny wypadek 
w pociągu krakowskim 


Z pociągu, który kursuje na 
linji Kraków — Warszawa wy- 
padł wczoraj podczas jazdy 
obywatel francuski, inż. Cralil, 
ponosząc śmierć na miejscu. 
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KRONIKA KRAKOWA 


żamordowała ojca 


W nocy z dnia 15 na 16 paż- 
dziernika roku ub. do komisar- 
jatu policjj w Łodzi przybyła 
Stanisława Chmielewska ioświad- 
czyła, że zamordowała swego 
ojca. Śledztwo potwierdziło to 
zeznanie, przyczem okazało się, 
iż córka zamordowała ojca, za- 
dając mu 15 ran siekierą. Prze- 
bieg procesu odsłonił gehennę 
życia Chmielewskiej i sąd, który 
wczoraj rozpatrywał jej proces, 
skazał ojcobójczynię na jeden 
rok więzienia. 


Dziecko wznieciło pożar 

Przy ul. Kupa 26 w Krakowie 
w mieszkaniu Griinbauma pozo- 
stawióno wczoraj dziecko bez 
dozoru. Dziecko zaczęło się ba- 
wić zapałkami, skutkiem tej za- 
bawy spłonęło dwa łóżka z po- 
ścielą, szafa i dwie szafki nocne. 
Straż pożarna ogień ugasiła. 


Sensacyjny proces Kłeczkowej 


Rozprawa przeciw żonie by- 
łego dyrektora policji w Bielsku 
Kłeczkowej i międzynarodowe- 
mu  oszustowi _Goldfadenowi, 


którzy dokonali swego czasu| 
szeregu wielkich oszustw na te-, 


renie Sląska i zagranicy odbę- 
dzie się z początkiem lutego 
przed sądem okręgowym w 


Cieszynie. Skandaliczna ta afera 
wywołała w październiku ub. r. 
olbrzymią sensację, gdyż oszu- 
stwa dobranej pary docho- 
dziły do kilkaset tys. zł. i w 
związku z nią dyrektor policji 
w Bielsku, Kłeczek podał się 
do dymisji. 


Aresztowanie za pokątną 
sprzedaż sacharyny 
Policja krakowska aresztowała 


wczoraj, Bornsteina Ch., lat 24, 


handlarza zam. przy ul. Skawiń- 
skiej Bocznej 3 Silberspitza Wi- 
tę, lat 31, służącą, bez zajęcia, 
zam. przy ul. Szerokiej 27, za 
pokątny handel sacharyną. Przy 
aresztowanych znaleziono i za- 
zakwestjonowano 1 i półkg. sa- 
charyny. 


Niezwykła przygoda kontro- 
lera rzeźni w jatce miejskiej 


Kontroler rzeźni miejskiej w 
Warszawie Stanisław Ring przy- 
szedł wczoraj do jatki mięsnej 
Griincweiga, gdzie znalazł nie- 
stemplowane mięso z bydła bi- 
tego poza rzeżźnią. Kontroler 
zakwestjonował mięso  zamie- 
rzając je zabrać do rzeźni. Wów- 
czas obecni w jatce rzeźnicy 
ściągnęli kontrolerowi w „stylu 
amerykańskim“ kapelusz na o- 
czy, inni natomiast wynieśli 
mięso ze sklepu. Kontroler 
wszczął alarm, na który przy- 
była policja. Dwóch rzeźników 
wraz z mięsem złapano. 

Jak się okazało był to wspom- 
niany Griincweig i J. Subrag. 


Kradzież garderoby 


Podsiadło Wojciech zam. przy 
ul Bonarka 6, zgłosił na policji 
że dnia 24 bm. skradziono mu 
z mieszkania garderobę wart. 
około 300 zł. Dochodzenia w 
toku. 


Dwa pożary 


Straż pożarna interwenjowała 
wczoraj wieczór dwukrotnie na 
ul. Pasterskiej (Grzegórzki) i na 
Salinarnej 2, gdzie wybuchły 
drobne pożary. Ogień ugaszono. 


[ jUdzielę lekcji jęz. niemiec- 
kięgo ew. wzamian za udzielenie 
mi lekcji matematyki. Zgłoszenie 
do Adm. Ost. Wiad. Krak. pod 


„Niemiec. 


Qpswiadziąlay radakter I wydawea Altred Kwiatkowski 


|liczne ślady krwi, 


Epilog krwawej bójki 
ma weselu 


Przed Sądem Okr. karnym w 
Krakowie zasiadło wczoraj przed 
sędzią dr. Traczewskim dwóch 
parobczaków a to Franciszek 
Kot, lat 19, prakt. ślus. oraz J. 
Kozłowski oskarżeni o.to, że w 
dniu 12 X. 1932 podczas, we-. 
sela w Zakrzowcu k. Wieliczki 
pobili nożami Stanisława Burde | 
i Stan. Ziobrę skutkiem czego. 
niezdolni byli do pracy przez. 
20 dni. Po przeprowadonej roz- | 
prawie sędzia dr. Traczewski 
skazał osk. Kota na 6 miesięcy 
więzienia zaś Kozłowskiego u- 
wolnił od winy i kary. Oskar- 
żałprok. dr. Lewicki bronił -Koz- 
łowskiego adw. dr Aschenbrenner. 


Ohydne zamordowanie. 


młodej mężatki 


Wczoraj rano obiegła Sosno- 


|wiec wieść o ohydnej zbrodni 


popełnionej w samym | śródmie- 
ściu na młodej kobiece. 

Głowa ofiary była formalnie 
rozbita a z prawej strony nad 
uchem widniała tak straszna 
rana, że odsłaniała rozpryśnięty 
mózg. Prócztego na całym ciele 
znać było liczne uderzenia ja- 
kimś tępem narzędziem. 

Mimo braku jakichkolwiek 
dokumentów policja w b. krót- 


kim czasie stwierdziła iż za- 
mordowaną jest mieszkanka 
Sosnowca  25-letnia Marjanna 


Cesarzowa, mężatka której mąż 
jest z zawodu murarzem. 

Przesłuchany został mąż o- 
fiary, którego aresztowano. 

Na ubraniu jego znaleziono 
co mocno 
obciąża go.. 

Dalsze śledztwo w toku. 


Samobójstwo sekretarza 


sądu 


Wielkie wrażenie wywołało 
we Lwowie samobójswo pierw- 
szego sekretarza sądu okręgo- 
wego we Lwowie H. Rauch- 


wergera, l. 60. 
Rauchwerger po wyjściu z 
biura, nie zdradzając żadnych 


zamiarów samobójstwa z 1-go 
piętra klatki schodowej skoczył 
na bruk odnosząc ciężkie obra- 
żenia. W drodze do szpitala 
Rauwerger, nie odzyskawszy 
przytomności zmarł. 

Jak wykazało przeprowadzone 
dochodzenie,  Rauchwerger o 
godz. 11 rano oświadczył ko- 
legom, że udaje się do Izby 
Skarbowej, przyczem nie zdra- 
dzał żadnego podniecenia. 

Przyczyna samobójstwa Rau- 
wergera nie została ustalona. 


Rozprawa o zdradę tajemnicy 
przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Sądem Ape- 
lacyjnym w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Józefowi Tie- 
fenbrunnerowi,  introligatorowi, 
oskarżonemu o nieuczciwą kon- 
kurencję. Firma Stefan Szczer- 
biński, zakład przetworów pa- 
pierowych w Krakowie, posiada- 
ła tajemnicę fabrykacji papie- 
rów kolorowych fantastycznych. 
Osk. Tiefenbrunner założył so- 
bie taką fabrykę zwerbował 
kilka robotnic z fabryki Szczer- 
bińskiego dając im lepszy za- 
robek i tym sposobem tajemnica 
dostała się w ręce osk. Tiefen- 
brunnera. Po przeprowadzonej 
rozprawie na wniosek obrony 
cełem przesłuchania świadków 
dowodowych Sąd Apel. rozpra- 
wę odroczył do 8. 2. 1933 r. 

Rozpr. przew. s. a. dr. Wo- 
łoszczuk,  wotowali s. a. dr. 
Gniewosz i Grodecki osk. adw. 
dr. Krug bronił adw. dr. Jan 
Bader. 
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Szofer zabił szofera 
w Krakowie 


Wczoraj w nocy na placu św. 
Ducha nieliczni przechodnie byli 
świadkami tragicznej kłótni mię- 
dzy dwoma szoferami. 

Ofiarą tej kłótni padł szofer 
taksówki Antoni. Kurowski, któ- 
ry ugodzony Śmiertelnie strza- 
łem rewolwerowym w okolicę 
serca, padł na jezdnię i wsku- 
tek krwotoku skończył życie. 

Według dotyciczasowych wy- 
ników śledztwa mordercą jest 
również szofer, którego nazwi- 
sko na razie nie jest jeszcze 
stwierdzone. Po dokonaniu mor- 


|derstwa sprawca zbiegł. 


(Wydarzenie na Stradomiu 
Dnia ?4 bm. o godz. 14.30 


wezwano Popotowie ratunkowe 
‚na ul. Stradom w Krakowie do 
| Katarzyny Malinek, lat 60 zam. 
w Ludwinowie, która wskutek 
'nadmiernego spożycia trunków 
|jalkoholowych leżała pijana na 
ulicy. 


Zuchwałe okradzenie kupca 
| Weintraub Maksymiljan kupiec 
|zgłosił na policji, że dnia 24 b. 
|m. w godzinach popołudniowych 
włamał się do jego mieszkania 
przez wyrwanie zamku w 
drzwiach skąd skradziono biżu- 
terję i garderobę męską i dam- 
ską wart. 800 zł. Pod zarzutem 
współudziału w tej kradzieży 
przytrzymano Boka Leona lat 
20 praktykanta kowalskiego zam. 
przy'ul. Kalwaryjskiej 34. 
Sensacyjna sprawa oficerów 

o nadużycie i wymuszenie 

Wojskowe władze prokurator- 
skie w Warszawie , zakończyły 
dochodzenia w sensacyjnej spra- 
wie. 

Postawieni zostali w stan o- 
skarżenia: płk. J. Połubiński, 
mir. W. Wierzbowski i ppor. 
Wł. Marczewski. 

Por- Wł. Marczowski był ofi- 
cerem-płatnikiem. Zarzuca mu 
się nudużycia sięgające sumy 
48.000 zł. Mjr. Wierzbowski 
oskarżony jest o brak nadzorw 

Płk. Podobiński znajduje się 
pod zarzutem wydania polecenia 
płatnikowi wypłacania zaliczek 
na uposażenia, i o wyłudzenie 
40.000 zł. 

Niezwłocznie po wdrożeniu 
dochodzeń wszyscy oficerowie 
zostali aresztowani. 


Targnął się na 
prokuratora 

Onegdaj toczył się w sądzie 
okr. w Poznaniu proces prze- 
ciwko szajee fałszerzy monet 
przyczem na ławie oskarżonych 
zasiadł m. i. Edmund Lemański, 
skazany na 2 lata więzienia. Po 
aresztowaniu we wrześniu r. ub. 
przeprowadzał w urzędzie pro- 
kuratorskim śledztwo p. proku- 
rator Kuczma. Podczas konfron- 
tacji Lemańskiego z jednym z 
współwinnych rzucił się Lemań- 
ski na prokuratora. 

Wczoraj zasiadł on na ławie 
oskarżonych za opór władzy. 
Sąd po przeprowadzonej rozpra- 
wie skazał go na 15 miesięcy 
więzienia. 


Kobieta żywcem 


pogrzebara 

Tragiczną śmiercią zginęła w 
Kałach 48-letnia Johanna Aust 
przy wybieraniu kartofli z brogu. 
Nagle załamała się nad wybie- 
rającą w jamie zmarznięta pow- 
łoka brogu i zasypała ją. Gdy 
po dłuższym czasie kobieta nie 
wracała poszli domownicy zaj- 
rzeć dlaczego tak marudzi i 
znaleźli ją już niezywą. 
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Adria; spiew... całus.., i dziewczyna... 
Apollo : Hotel studentów 

Atlantic: Czeruiący chłopiac 
Begatela: Kobieta z Monta Carlo 
Promień: Monte Carle 

Słońce : Kongres tańczy 

Sztuka: Rome Express 

Świt: Szajka X 

Uciecha : Pod fałszywą flagą 


RADJO 


G. 11.40 Przegląd prasy i kom. mo- 
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejneł z Wieży 
Marjackiej, program na dzień bieżący, 
12.10 Płyty gramof., 12.30 Trausm. z 
Warszewy, 15.25 Kom. Harcerski, 15.35 
Transm. z Warsz., 15.50 Płyty gramof. 
1625 Transm. z Waroz., 17.00 Płyty, 
17.40 Odczyt z Warsz., 17.55 Progrem 
na dz. następny, 1800 Muz. lekka z 
Warsz. w przerwie krak. wiad. bież. 
18.45 „Skrzynka pocztowe”, 19.10 
Rozmaitości, 20.00 Transm. z Drezna: 
Opera, w przerwie wiad. sport. oraz 
dod. do Pras. Dz. Radjowego, 22.00 
Słuchowisko z Wiluo, 22.45 kom. me- 
teor, i polic. z Warsz., 22.60 Mnr. lek. 
24.00 Hejnał. 


Dziś dyżur nseny aptek w Krakowie s 


Szczepańska 1, Kościuszki 68, 
Mikołajska 4, Dajwór, Długa 16. 


Dziś dyżur necny aptak w Podgórzu $ 
Plac Zgody 18. 


Wypadek studenta przy al. 
Karmelickiej 


Wczoraj o godz. 18.40 we- 
zwano Pogotowie ratunkowe na 
ul. Karmelicką do Rabinowicza 
Jerzego, studenta, zam. przy ul. 
Karmelickiej 39, który agle 
zasłabł na ulicy. Po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy przewie- 
ziono go do mieszkania rodzi- 
ców. 


Sensacyjmy pościg za bandytą 

Onegdaj policja w Bielsku do- 
wiedziała się, że w jednym z 
domów ukrywa się grożny ban- 
dyta Wilhelm Gruszka, który 
dokonał napadu na jednego z 
jubilerów. 

Pościg za bandytą, który usi- 
łował zbiec, odbywał się wśród 
nadzwyczajaych trudności po 
dachach domów, po których 
bandyta wspinał się z niezwykłą 
zręcznością. pragnąc ujść przed 
karzącą dłonią sprawiedliwości" 

Publiczność z zapartym od- 
dechem śledziła sensacyjny po- 
ścig. w którym policja wystą- 
piła w koszulkach pancernych 
z obawy, by ścigających bandy- 
ta nie postrzelił. 

Wreszcie bandytę wyczerpa- 
nego wskutek energicznego po- 
ścigu, zdołano ująć. 


Rozprawa przed sądem Apela- 
cyjnym w Krakowie 

Przed Sądem Apelacyjnym w Krako- 
wie toczyła się w dniu wczorajsaym rot- 
prawa przeciwko J. Oprzędkowi, s No- 
wego Targu zasądzonemn przez sąd 
okr. karny w Nowym Sączu na kerą c. 
więzienia przez półtore roku, za to, że 
w czasie sprzeczki ugodził siekiarą S. 
Wodniaka, sąsiada swego. . 

Sąd Apelacyjay uwzględnicjąc oke- 
liczności łagodzące, karę półtorarocane- 
go więzienia zniżył do 1 roku, połewę 
tej kary darował w drodze amnostji, a 
drogą połowę kary zawiesił na przeciąg 
3-ch lat. 

Trybunałowi przewodniczzł s. s. a. 
dr Podobiński, oskorżał dr Stąper, bre- 
nił adw. dr Aschonbrenner. 


300 odmrożeń w Krakowie. 

W dniu wczorajszym zgłosiło 
się na stację Pogotowia Ratun- 
kowego około 300 osób, które 
doznały odmrożenia końcnyz pal- 
ców, oraz uszu i nosa, 


Echa zajść Łapanowskich 


Jak się dowiadnjomy śledztwo w 
sprawie zajść Łapanowskich zostoło 
wczoraj ukończone. Pezesłachane około 
42 osoby, z aresztowanych wszyscy jnó 
przebywają na wolności. W dniach nej- 
bliższych akta karne zosianą przosłone 
do Prokuratorji. 


Ważne dla nlicznych sprze- 
dawców węgla 

Magistrat przypomina, że sprze- 
daż węgla kamiennego, drzew-. 
nego i drzewa opałowego spo- 
sobem rozwozu w mieście Kra- 
kowie odbywać się może jedy- 
nie w godzinach od 7-ej rano de 
12-ej w południe. 


3 odnoszeniem do domu 
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